CENA POJEDYŃCZEGO NUMERU 75 fen. LUB 1 kor. 50 had. 
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Pieniądze i listy należy nadsyłać do Redakcji i Administracji: | 
Warszawa, Świętokrzyska Ms 17, telefon „996 wojenny“. 
Prócz tego przyjmują prenumerałę: 


w Lublinie Biuro „REKLAMA“ ui, Kościuszki M 9, (2-gie piętro) 
w Łodzi—Biuro F. GĘBALSKIEGO, ul. Piotrkowska Xe 27, (w podwórzu). 


NIEDOŁ 


Niedołęstwo, a często i nadużycia panoszące się w na- 
szych ministerstwach i innych urzędach zaczynają już prze- 
kraczać to, co można zawsze wybaczyć w czasie budowania 
państwa. Uważamy więc, że jedyną drogą do walczenia ze 
złem jest ujawnianie tych faktów, gdyż może to nareszcie 
wpłynie na naszych ministrów i zmusi do energitzniejszeg 
karcenia niedołęstwa i nadużyć. aa" 

REDAKCJA. 


(Jak się odbywał pobór koni. 


Kilka tygodni temu na żądanie Ministerstwa 
Wojny brano konie dla wojska w całym kraju. Juś- 
cić trudno, wojsko bez koni nie może być. To też 
wszyscy prowadzili konie na wyznaczone przez 
urzędy miejsca. I wszystko by było w porządku, 
gdyby nie straszny nieład, jaki miał miejsce przy 
braniu koni. Wprawdzie ministerstwo spraw woj- 
skowych opracowało i rozesłało do wszystkich 
starostów okólniki, w których podało wskazówki 
dla nich. Ale cóż, kiedy niejeden z panów staros- 
tów myśli, że wszystkie rozumy poziadał i nikogo 
słuchać nie potrzebuje. Taki więc mądrala na okól- 
nik nie zwrócił uwagi, a pobór koni przeprowadził 
podług swiego widzimisię. A że taki mędrek zna 
Się na potrzebach drobnego rolnika, jak nie przy- 
mierzając.... wilk na gwiazdach, więc też i wyniki 
tej samowoli są opłakane. Zabierano ostatniego 
konia, wysoko źrebne klacze, nie zważając na to, 
jakie to skutki pociągnie dla rolnictwa w całym 
kraju. | 

Nic więc dziwnego, że gospodarze tu i owdzie 
pomiarkowali, że te wszystkie historie są troche 
niewyraźne; pojechali do Warszawy, by w głów- 
nych urzędach szukać sprawiedliwości. Podobno 
minister wojny za głowę się brał, jak się dowie- 
dział o tem. jakie konie pobrano. 

Musiał więc wydać nowe rozporządzenia, aby 
„ostatnich“ koni, a zwłaszcza źrebnych klaczy nie 
brano. 

Szczególnie pokrzywdzeni zostali gospodarze 
z powiatu Radzyńskiego, gdyż tam koni było bar- 
dzo mało, bo Niemcy — komendanci tak zwanych 
etapów — wszystko ztamtąd wywiekli. 

Ale tu winę ponosi najpierw Ministerstwo Rol- 
nictwa, że pozwoliło rekwirować konie, a potem 
pan starosta, który nie zastosował się wcale do 
okólnika ministra wojny. s 

Kiedyż to nareszcie zostanie powołany rząd, 
który zrozumie potrzeby kraju i przesieje trochę 
urzędników, bo doprawdy dzisiaj zdaje się wielu 
panom z urzędów, że nie oni są dla Polski, lecz 
Polska dla nich. A. Kobus, 


bezmyślność. 


Od jednego ze stałych naszych czytelników, p, Józefa 
Więpzorka. adnego gminv Lubianków -pow. Łowickiego. 


ĘSTWO 


Przedpłata: 


Rocznie . . „ . . Mk. 20 — f. lub Kor. 40 — h. 

PółOocZNIE - 66 « iR I0 — , » 20 —, 

Kwartalnie . . . . x 5—, » IBD—, 
Numer pojedynczy 75 fen. lub A kor. 50 h. 


Rachunek Przekazowy X: 15 w Pocztowej Kasie Oszczędności, 
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URZEDÓW. 


otrzymujemy niżej zamieszczony list, który najlepiej Świad- 
czy o bezmyślności i głupocie, jaka, niestety, zaczyna coraz 
bardziej grasować w naszych ministerjach i innych urzę- 
dach, 


Szanowny Panie Redaktorze! Na wezwanie 
społeczeństwa, by pomóc Górnoślązakom, nie po- 
została i nasza gm. Lubianków w tyle. Rada Gmin- 
na na posiedzeniu z d. 3 września r. b. postanowiła 
zorganizować komitet pomocy dla Śląskich boha- 
terów id. 7 września były już zebrane ofiary w na- 
turze, między innemi i mąka. Muszę tu jednak nad- 
mienić, że choć w skład gminy naszej wchodzi 8 
folwarków, ale wszystkie one dały tylko 170 marek 
w gotówce i aż 1 korzec żyta, gdy jednocześnie 
chłopi-gminiacy zebrali między sobą 850 marek 
i 26 korcy żyta. Tak to wyglada chwalona powe 
szechnie ofiarność naszych dziedziców. Ale mie to 
jest najważniejsze. Słuchajcie co się stało dalej! 
Rada Gminna upoważniła mnie, do przerobienia 
tego żyta na mąkę i odesłania na miejsce. Ja uwa- 
żałem, że wszystko to pójdzie bardzo łatwo i że do- 
stanę wagon bezpłatnie, bo to sprawa publiczna. 
Pojechałem do Łowicza do starosty i uzyskałem za- 
świadczenie na wywóz. Jadę na stację zamówić 
wagon, tam mi mówią, że takie zaświadczenie nie 
wystarcza, że trzeba mieć pozwolenie z Warszawy. 
Jadę do Warszawy do Ministerstwa Kolei, tam na- 
wet gadać ze mną nie bardzo chcieli, w końcu 
jednak oświadczyli, że nie ma takiego rozporządze- 
mia, żeby dawać na żywność dla Górnoślązaków 
darmo wagony, i zaczęli mię odsyłać od Annasza 
do Karfasza, jak to sam Pan Redaktor wie dobrze, 
bo chodził ze mną. Tak przechodziłem w Warsza- 
wie 2 dni. W końcu straciłem cierpliwość, wró- 
cilem do domu i na stacji w Głownie opłaciłem 
przewóz 571 marek 70 fenigów. Mąka została ode- 
słana pociągiem towarowym do Łowicza, gdzie 
miała być mprzeładowana. Ja zaś miałem jechać 
zaraz pociągiem osobowym. Pociąg osobow'y jed- 
nak ogromnie był opóźniony, a nadchodził akurat 
następny towarowy, więc mówi do mnie zawia- 
dowca stacji Głowno i magazynier, bym wykupił 
bilet i pojechał tym towarowym, to dogonię jesz- 
cze tamten pociąg w Łowiczu i przypilnuje jak będą 
mąkę przeładowywali, bo mąka, to rzecz teraz bar- 
dzo łakoma, więc mogą rozkraść, a kolej nie odpo- 
wiada. Tak też zrobiłem, lecz na stacji Domano- 
wice zostałem aresztowany, że nie wolno jeździć 
towarowym pociągiem. Ja się tłumaczę, że opla- 
ciłem bilet, że mi zawiadowca z Glownie pozwolił 
i że jadę za sprawą publiczną; nic nie pomogło, 
spisali protokuł i kazali zapłacić 54 marki kary. 
Pieniędzy nie dałem. Powiedzieli, że mi z gruntu 
ściągną. Jeżeli więc wszyscy urzędnicy będą tak 
interesantów załatwiali jak mnie załatwiano w urzę- 
dach w Warszawie i zawiadowca stacii w Doma- 
niewicach ta uigdv nie nrzvidzie do wolnego nań- 
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stwa polskiego, bo wszystko przez urzędników roz- 
walone zostanie, a tym Ślązakom przyjdzie pod 
rządami naszych urzędników z głodu poumierać ! 
Nasza gmina potem wszystkiem tak się zmiechęciła, 
że nie wiem, czy w przyszłości zgodzi się na jakąś 
pomoc. Każdy nasz urzędnik wydaje prawo od 
siebie, nie zważa na żadne ustawy sejmowe i roz- 
kazy swojej władzy, nię pilnuje swoich obowiąz- 
ków. Gdy przyjechałem na stację po worki, to 
musiałem czekać 2 godziny, bo nie było żadnego 
urzednika, gdyż pośli sobie w godzinach służbo- 
wych z panną na spacer. A przecież czas, to pie- 
niądz. Ja, furman i para koni w taki trudny czas 
przy robotach jesiennych w polu, a tu nam tyle 
czasu każą panowie urzędnicy mitrężyć, bo sobie 
akurat musieli iść z panną na Spacer. Piszę to 
wszystko, bo może nareszcie ruszy panów urzęd- 
ników trochę sumienie, a jeżeli nie, to przy następ- 
nych wyborach do Sejmu musimy wybrać samych 
ludowców, bo tylko w nich masza nadzieja, że za- 
prowadzą porządek w Polsce. Józef Wieczorek. 


Stetków pow. Hrubieszowskiego. 


_ A teraz chce się pochwalić szkołami, których 
jest u nas dosyć, bo w każdej wsi, lecz niestety, 
nauczycielki są niedobre, bo dzieci wciąż mówią: 
„my nie chcemy iść do szkoły, bo nauczycielka 
przeklina”. Nie jest to dobrze, jeżeli nauczycielka 
uczy przeklinać, gdyż dziecko samo się tego i tak 
niestety nauczyć potrafi. Nasz sklep spółkowy: Wy- 
szedł zeszłego roku na tak zwany „Szpic, gdyż 
tego roku musiano złożyć więcej pieniędzy, bo 
przestałby istnieć. W „Gazecie Ludowej‘ Nr. 40. 
jest wydrukowane: „W sprawie przemiału zboża. 
U nas tutaj nieogłaszano, Że jest pas graniczny, 
a jednak kartki wprowadzono. Mniejsza już o to, 
bo my do kartek przywykli i gniewać się za to nie 
będziemy, ale w tych dniach zapieczętowano u nas 
wszystkie młyny i wiatraki dla dwóch powodów: 
1) żeby nie wywożono mąki za Bug i 2) żeby lu- 
dzie oddali kontyngent, to jest przeznaczoną ilość 
zboża do magazynu rządowego. Mojem zdaniem, 
wywożą mąkę za Bug tylko żydzi, vięc niech mie 
będzie wolno mleć żydom; z drugiej strony, prze- 
cież za Bugiem są też nasi bracia, którzy chcą jeść, 
a i żołnierze także prędzej dostaną, jeżeli u ludzi 
będzie. j 

W sprawie Kontyngentu to jest tak: my chęt- 
ni2 oddamy zboże za niską cenę, jeżeli kupimy nie- 
zbędne nam rzeczy taniej. Każdy gospodarz sprze- 
da korzec pszenicy za 6 rubli, jeżeli kupi buty za 
4 lub 5 rubli i t. d. 

Polak-Katolik. 


a 


O pocztę w Kazimierzu naa Wisłą. 


Porzebma nam dziś poczta w Kazimierzu! 

Moje życzliwe ludzie z „Gazety“, siedzita sobie 
we Warszawie, to pewnie widzita, co tam robi 
Minister Pocztowy. 

Za co my jemu pensję płacimy — proszę nam 
odpowiedzieć. Tu nie może być „stul pysk“ jak 
za kacapa lub prusaka. 

. Siedem mil od poczty do poczty! I ty człe- 
cze drałuj, gdy cię 'wezwą po rzecz, co nieraz 
torby sieczki nie warta! Za co on Minister pensję 
bierze ? „Czy za to, że jest ministrem? A toi ja 
bym takim była. A kto wie, może i lepszym. To 
dopiero niestatek! Ki N 

Nowe poczty zakładać po wsiach, gminach 
to odrazu trudno. Trudno nam jednym skokiem 
zrobić to dziś, co robili prusacy, czesi, szwajcaro- 
wie i inne państwa przez długie dziesiątki lat. 

Jednak trzaby się raźniej krzątać i porobić 
poczty przynajmniej tymczasowo w tych miejsco- 
wościach, gdzie były za moskali. Bez poczty nie 
może się akuratnie oświata rozwijać. Niejeden 
radby sprowadzić sobie gazetę, książkę, lub coś 
z materjałów piśmiennych dła dziątwy, jednak, że 
do poczty, 4 mile, więc mówi: „pal cię sześć!" Będę 
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się tam fatygowaf, tracił dzień czasu.“ A przyjdzie 
co! na pocztę da ciebie, nie masz czasu zjawić się 
z 2 to ci póź: sej aaniewieruszą i niema nic. 
e i i ker jest. A pod boktem Kazimierz, kró- 
A sk | gr d! Portowe miasto, ulubiony kącik war- 
AA patrjotów, centralny posterunek policji 
* o p urząd gminny, zakład kąpielowy, trzy 
a Pc się szkoła rzemieślnicza, druga 
eni lioteka, pierwszorzędny zakład fotogra- 
Tar TRA, niema! Wszyscy latają do 
ry korea Opola, tracąc dzień czasu. A tam 
urzę zie pocztowym, wisi na ścianie wielkimi 
czerwonymi literami na białym papierze „Cz as 
to ni, enią ja; caech porywa! i 
Nprawdzie chodzi z gminy kazimierskiej 
M ei i : zimierskiej co 
| A posłaniec z pocztą i po CÓŚ 
o „ale ponieważ nikt mu pensji nie i 
Uaw G l nie płaci 
pa trza stosownie do wartości zabieranej lub 
ra ody REN erg zapłacić, a gdy 
estać na kilka koron, to sobie sam : tuj 
R 13 3 . © ja a j oc e. 
ikea iad aan S jestem sobie aeie 
i ydzień, a to i dwa raz tydzi 
Jednak gdybym oblicz aa 
| gdyby yła stracony czas, wydatek! 
na podróż i zdarte obuwie, bede miała sti new 
dróży pocztowej ze trz PR R 
EE y tysiące koron roczni 
A może ci jeszcze wypadnie przeziębić się, lub 
AE zbytecznie, chlapnąć zimnej wody, dostać 
gy enia płuc i poleżeć kilka tygodni — i masz 
„i zas to pieniądz Panu Ministrowi nic do tego 
On ma pocztę i telegraf w swym gabinecie. A ty 
babo lataj, póki mie zdechniesz! i X 
Różnieśmy sobie głowę biedźili, żeby na włas- 
na das R e Ka w Kazimierzu, ale to na 
ic. Wydatek za duży, nie każdemu o- 
y k 5 , O! É 
trzebna i nie każdy chce się Saran n BRO 
płacić. Bita droga od Puław do Kazimierza. (Trakt 
Nadwiślański od Warszawy aż hen do granicy au- 
strjackiej) Mogłaby chodzić bryczka raz na dobę 
tam iz Ap lay, w ACZ W zbrojnego żoł- 
nierza; ale trzaby panu Lindemu choć ki s 
cem w bucie. A 
Otóż proszę Panów z „Gazet 
: 3 1» y Ludowe g is 
kręćta jeno do telefonu i zapytajta się TAG Po- 
czty, kiedy on naprawdę zacznie urzędować. Bo 
nam trza dziś! | 


Urszula Żurawicz. 


——— 


Z gm. Szczawin Kościelny pow. Gostyńskiego. 


W piątek d. 10 października NPA i 
gminy ludzie z Żychlina z pow. aks aa adj 
kupili 4 wozy torfu, lecz kapral policji Ktajszaj 
Miller nie pozwolił tego torfu wywieźć i karil 
zwalić w Szczawinie przed kancelarią policyjna. 
Pieniędzy naturalnie za torf nie oddał A korara 
zwrócić do mieszkającego o 5 wiorst" brak żak 
wcy. Tamten zaś żąda, by mu torf z powrotem 
zwrócić i wstawić w półki, to pieniądze zwróci 
a tu kapral Miller, ten sam oo to posłowi Wożdzie 
nie pozwolił przemawiać ma wiecu, torfu O ra 
nie pozwala. Musieli więc biedni ludzie : dipy 
i bez pieniędzy wrócić do domu. Z. (OFM 
F. P. 


—— 


Głupie zarządzenie, 


W roku bieżącym straż skar RZ 
. A 13 ` ; 1bo j r 
Łomżyńskim, zniszczyła plantacje aso 4, r 
spektor skarbowy, uzasadniał to, prawem rosyj- 
skim, artykuł 176, który brzmi: „wolno hodować 
tytuń na całym terytorjum Państwa Rosyjskiego 
z wyjątkiem guberni Królestwa Polskiego”. ' 
~ Postępowanie Łomżyńskiej straży skarbowej, 
jest z gruntu szkodliwe i głupie, gdyż hamuje ro- 
awg bolo tytumiu. Wez 

- Ministerstwo Skarbu winno: i ich 
okręgowych urzędników, aby A 


pisy prawne uwłaszozające , Ą 
skiego, przestali się pow ąda jpg Państwa Poł 
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Had czem obradował Sejm. 


Obrady sejmowe w ubiegłym tygo- 
(niu tyczyły się głównie sprawy apro- 
wizacji, czyli wyżywienia kraju. Zabie- 
rali głos w tej niezmiernie ważnej spra- 
wie posłowie różnych stronnictw. Z Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego przema- 
wiał między innymi poseł J. Kowalczuk, 
który w doskonałem przemówieniu na- 
kreślił obecne położenie gospodarcze kra 
Ju i wykazał błędy, jakie popełniał rząd 
przy ściąganiu kontygientu. Rozmaici po- 
słowie mieli różne zdania co do tego, w 
jaki sposób najlepiej można zaopatrzyć 
miasta w żywność i przetrzymać do no- 
wego. Socjaliści i posłowie z miast byli 
za tem, aby wszystko zboże bez wyją- 
tku zabrał rząd po cenach rządowych. 
Toby im się ogromnie podobało, żeby 
pracować osiem godzin, co miesiąc robić 
strajk płatny i żądać podwyżki, ale o tem, 
jakie wychody ma mieć każdy gospodarz 
i jaki dochód musi przynieść gospodar- 
stwo, żeby pokryło koszty gospodaro- 
wania wiedzieć nie chcą. Posłowie z Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego sprzeciwi- 
li się temu stanowczo i zażądali, aby po- 
za pewnym, ściśle oznaczonym, konty- 
gientem był wolny handel. 

„ Obrady na kilku posiedzeniach były 
bardzo burzliwe, ale do ostatecznego wy- 
niku nie doszło i dopiero w bieżącym ty- 
godniu ma zapaść ostateczna uchwała, 
którą zaraz szczegółowo w najbliższym 
numerze podamy. 

| Schodzi więc listopad, a jeszcze nie 
wiemy, jak przeżyć mamy rok bieżący i 
zkąd sprowadzić zapasy zboża, aby po- 
kryć to, co nam brakuje w kraju. 

Na szczególną uwagę zasługiwała 
mowa prez. ministrów I. Paderewskie- 
go. W długiem przemówieniu poruszył 
on wszystkie kraj obchodzące Sprawy. 
Mówił o naszej polityce zagranicznej, o 
położeniu wewnątrz kraju, o reformach 
społecznych i wogóle o tem, co mamy w 
kraju do zrobienia. 


Z powodu braku miejsca nie podaje- 
my szczegółów przemówienia p. Pada- 
rewskiego. Ale nadmienić trzeba, że Pa- 


JAKÓB BOJKO. 


Jak to było na tym „embeleusu cysdrskim”, 
Opowiedział Maciek Zając z Luszowic. 


== 


WI 1908 r. obchodził ówczesny cesarz au- 
strjacki Franciszek Józef I sześćdziesięcioletni ju- 
bileusz swego panowania. Uroczystości jubileu- 
szowe odbywały się w Wiedniu z wielką paradą. 
Urządzono między innymi wielki pochód przed- 
stawicieli ludów, wcodzących w skład Austrii. 
Polacy, znajdujący się pod zaborem austriackim 
zmuszeni byli również wziąć udział w tym wie- 
deńskim pochodzie. Otóż Jakób Bojko barwnie o- 
pisuje wrażenia jednego chłopa-zospodarza z za- 
padłej wioszczyny galicyjskiej, któremu również 
kazano jechać ma ten pochód. Chłopina poczciwy, 
lecz ciemny dotąd wcale nie czuł się Polakiem. 
uważał się tylko za „Krześcijana”. Dopiero w 
Wiedniu na obczyźnie, zetknąwszy się bezpośre- 
dnio z Niemcami, poczuł się Polakiem. 

Opowiadanie napisane iest barwnie, narze- 
czem, jakim mówili dawniej w tamtych stronach 
nasi bracia chłopi. Redakcja. 


„Jak wzięli namawiać, a miętolić ró- 
żne sekretarze, z rozpróżniaczonych rad 
powiatowych, a one malarze, „ozmaite” 
co to mają ładne baby, albo li też dopiero 
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70,000 numerów, 35,000 wygranych i 47 premii. 


il miljon. 592 tysiące mk. 
Wielka wygrana 500,000 marek. 


rozpocznie się 29 listopada i trwać 

będzie do 22 grudnia r. b. 
BO Losy Y klasy są już w sprzedaży. "%0 

Termin wymiany losów upływa 27 listopada r. b. 


Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem Polskim i napisem 
Rada Glówna Opiekuńcza. — 


Suma 
wygranych 


Giqgnienie U klasy 


między 
innemi stwierdził, że reforma rolna jest 
zdrowym objawem życia społecznego i 


derewski z całą stanowczością 


przeprowadzona być musi. 


(Wiadomości telegraficzne. 


POSEŁ POLSKI PRZY RZĄDZIE ŁO- 
TEWSKIM. 

Z Rygi donoszą, że wysłannik rzą- 
du polskiego p. Buifał wręczył swe listy 
uwierzytelniające łotewskiemu ministro- 
wi spraw zagranicznych a następnie był 
przyjęty przez prezesa ministrów. Jest 
to bardzo ważne dla nas i dla innych kra 
jów, wyzwolonych z jarzma moskiew- 
skiego, aby żyć ze sobą w zgodzie i po- 
rozumieniu. 


UMOWA Z BOLSZEWIKAMI. 

Dowiadujemy się, że rząd polski za- 
warł wnowę z rządem bolszewickim, na 
zasadzie której bolszewicy żądają uwolnić 
5 tysięcy wywiezionych i trzymanych w 
więzieniach zakładników Polaków. Po- 


poszukują takich — żeby jechać na on 
„embeleus* do Wiednia, takem ci się jął 
zastanawiać, czy jechać, czy nie. A że 
mam już łeb skołatany, nie mogłem skal- 
kulować, no i rad nierad pytam się swej 
Maryny: „No Maryś, ludzie się na „embe- 
leus“ wybierają — jedziemy, czyli nie?“ 

Kobiecina popatrzyła na mnię z pod 
łebka dość ciekawie i tak niby z niechce- 
mia powiada: „ Hm! ja ta tobą nie rządzę, 
rób jak uważasz. Ale stać kumoskę Mar- 
cinową, i wóz na gwałt malują i jadą z 
córką i synem — to jeszzce po wsi nie 
pójdziemy, jak się człek przewietrzy, a 
przecie coś się uwidzi, i „embeleusu* w 
naszej parafii dawno nie było, to by choć 
tam człek coniebądź połapał. 

Widząc, że kobieta prze na jazdę nie 
na żarty, zabrałem bagaże i razem z Kra- 
kowiakami ruszyliśmy do Wiednia. Drze 
wiiej słyszałem ci coś o tem Wiedniu wię- 
cej, a o tem, jak król Sobek wyratował 
od Turków, to już dzieci co łażą do szko- 
ły dobrze wiedzą. j; 

Słyszałem, że go całowali po nogach, 
żeby szedł na pomoc, a jak ich ognał z 
biedy, to mu ani jeść dać nie chcieli szwa 
by, a jego swojaki także to za tyle haró- 


„wki najmniejszej wygody nie mieli. 
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wracający do Polski zakładnicy będą po 
stronie polskiej poddani kwarantannie, 
ponieważ w Rosji panują epidemie. (Kwa 
rantanna, znaczy zatrzymanie ma kilka- 
naście dni podróżsnvch w pasie granl- 
cznym, aby zapobiedz przenoszeniu za- 
raźliwych chorób.) 
NARADA PAŃSTW NADBALTYCKICH. 
Państwa nadbaltyckie: Litwa, Ło- 
twa, Estonja i Finlandja mają podobno 
naradzić się wspólnie nad tem, na jakich 
warunkach można zawrzeć rozejm z bol- 
szewikatmi. 


POWSTANIE NA PÓŁNOCNYM KAU. 
KAZIE 


Z Wiednia donoszą, że cały półno- 
chy Kaukaz zburtawał się przeciw Dent 
kinowi. Powstańcy zdobyli miasta Gro- 
Źne i Darbent. W Baku powstańcy wy- 
pędzili wszystkich robotników, którzy 
przyznawali się do tego, że są Rosjana- 


mi. 
WIELKIE ZWYCIĘSTWO POLSKIE 
NA GÓRNNŃM ŚLĄSKU. j% 
Niemcy, chcąc koniecznie utrzymać 
Górny Śląsk w: swoich łapach, zarządzi- 
li tam wybory do samorządu. Zdawało 


CZ WC OE O TT PE WZA 


Od tego czasu chyba nie widział 
Wiedeń tyle narodu naszego tylko, że to 
wtedy była sama szlachta, a dziś samego 
chłopstwa taka procesja wywaliła. A 
wszystko poubierane w krakowskie su- 


kmiany białe z kutasami, a jeno my co 


mamy sukmany bez kutasów z kołnie- 
rzami, które na to są bardzo sprawne, że 
iegomościowie mają nas za co wyrzucać 
z kancelarii parafialnych, które im do ga- 
lanta zwykle budujemy. 


Chłopstwa jechało ćma, a wszyscy. 
byli pod honorem, bo ich cieszyła ta 
myśl. że se ujrzą j miasto okrutne, któ- 
rego — jak opowiadają starsi — ma być 
7 mil, a zbudowane ze szkła i kamienia, że 
ujrzą cesarza, którego ledwo na pienią- 
dzach ogląda biedny wieśnniak, no że ta 
jazda helera nie kosztuje, ale owszem da- 
dzą i koniom i człekowi „futraś“ za dar- 
mosa. Napakowali nas co prawda godnie 
do wagonów, że palca nie było gdzie 
wścibić. My ta chłopy — jak chłopy, nic 
se z tego nie robili, ale biedńie babska — 
zwłaszcza te, co mają mięsa sporo na $0- 
bie, to ci wylazły biedaczki z wagonów 
niby te myszy, co to wpadnie która do 
cebrzyka i pływa w) wodzie, M nę cka 
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się chytrym szwabom, że złapią lud ślą- 
ski. Myśleli, że pod naciskiem Grenc- 
szucu chłopi i robotnicy złożą swoje 
głosy na kandydatów miemieckich. Lud 
polski jednakże wykazał, że chce stano- 
wczo należeć do Polski. We wszystkich 
okręgach wiyborczych uzyskali wię- 
kszość Polacy. 
KRWAWE ZAJŚCIA NA ULICACH 
LONDYNU. | 
W czasie demonstracji (pochodu) 
robotników w Londynie doszło do starć 
z policją. W czasie starcia było wielu 
zabitych i rannych. 
ZAWIESZENIE BRONI Z UKRAIŃCA- 
MI PRZEDŁUŻONE. 
Zawieszenie broni z Ukraińcami 
przedłużone zostało na 10 dni. 
NIEMCY ROZPOCZĘLI NATARCIE NA 
LIBAWĘ. 


Z Kurlandji donoszą, że Niemcy roz- 
poczęli ofensywę (natarcie) na Libawę, 
atakując „głównie na linję kolejową na 
północ od Libawy. 

JAK SIĘ NIEMCY POCIESZA JĄ. 

Gazety niemieckie, pisząc o wybo- 
rach na Górnym Śląsku, pocieszają swo- 
ich czytelników w ten sposób, że Sląza- 
cy pragną wprawdzie, aby zarząd gmin 
był w polskich rękach, ale z drugiej stro- 
ny nie pragną należeć do Polski. W ta- 
kie głupie gadanie nie wierzy nawet ma- 
te dziecko, poco więc ośmieszają się Nie- 
mcy przed całym Światem. 

IRLANDCZYCY DOSTANĄ AUTO- 

NOMIĘ. 

_ Komisja angielska opracowuje pro- 
jekt, według którego Irlandczycy mają 
własny parlament i to nie jeden, a dwa. 
Jeden dla całej Irlandji, a drugi dla Ul- 
steru. 

WALKA WYBORCZA WE FRANCJI. 

We Francji cała opinja jest zajęta 
wyborami do parlamentu (sejmu). Wszy- 
stkich posłów ma być 635, a kandydatów 
jest aż trzy tysiące. 


STRAJK KOLEJARZY WE FRANCJI. . 


Na południowych kolejach 
skich wybuchł strajk kolejowy. 
CZESI RATYFIKOWALI TRAKTAT 

_. . POKOJOWY. 
Czeskie zgromadzenie narodowe ra- 
tyfikowało (zatwierdziło) traktat poko- 


francu- 


jowy. 
PRZERWANIE RUCHU KOLEJOWEGO 
NA UKRAINIE. 

Połączenie kolejowe Kijowa ze wszy 
stkiemi większemi miastami Ukrainy zo- 
stało przerwane przez powstańców, któ- 
rzy w ten sposób chcą osłabić Denikina. 

BELGIJSKA PARA KRÓLEWSKA 
WRÓCIŁA DO KRAJU. 

Król belgijski, który wraz z żoną 
zwiedzał Amerykę, wrócił już do Belgii. 
O POŻYCZKĘ DLA POLSKI. 

Poseł ks. Adamski wyjechał do Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
w celu agitowania za polską pożyczką 
zagraniczną. 

ROKOWANIA Z NIEMCAMI. 


Dowiadujemy się, że dalsze roko- 
wania (układy) z Niemcami rozpoczną 


się wkrótce i tyczyć się będą spraw go- 
spodarczych. 

RADA NAJWYŻSZA O GALICJI 

WSCHODNIEJ. 

Komisja koalicyjna do spraw pol- 
skich obradowała znowu nad sprawą Ga- 
licii Wschodniej. Ponieważ jednak u- 
chwały komisji nie zapadły jednogłośnie, 
decyzię ostateczną odłożono znowu na 
później. 


GAZETA LUDOWA 


NIE TYLKO U NAS. 

Jak każdemu wiadomo, nasze papie- 
rowe marki są coraz mniej warte, a to 
dla tego, że kraj wszystko sprowadza z 
za granicy, a nic nie wywozi się od nas. 
Możemy jednak pocieszyć się w biedzie 
tem, że tak jest wszędzie. Weźmy na- 
przykład Francję. Frak (pieniądz francu- 
ski) tanieje ciągle i xobecnie naprzykład 
pieniądz marokański, który dawniej miał 
taką wartość jak frank, jest od niego o 
wiele droższy. Jest to dla Francji bardzo 
kłopotliwe, bo Marokko jest zależne po- 
litycznie od Francji. 

OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY 
W JAPONII. 

Z Tokio, stolicy japońskiej donoszą, 
że związek przemysłowców! japońskich 
uchwalił większością głosów wprowa- 
dzić ośmiogodzinny dzień roboczy. 
WYCOFAFNIE WOJSK RUMUŃSKICH 

Z WĘGIER. 


Najwyższa Rada koalicyjna zażąda- 
ła od Rumunii wycofani awojsk rumuń- 
skich z Węgier i wyznaczenia granic. Po- 
dobno Rumuni wojska swe już wycofali. 

MAKENZEN WRACA DO NIEMIEC. 

Rada Naiwyższa zezwoliła niemie- 
ckiemu generałowi Makenzenowi na po- 
wrót do Niemiec. 

ANGLJA SKŁANIA SIĘ DO POKOJU 
Z BOLSZEWIKAMI. 

Z Rzymu donoszą, że Anglia przedło 
ży państwom Koalicii propozycję, aby 
już w grudniu zaprosić rząd rosyjski do 
omówienia warunków pokojowych. Nie- 
które państwa zgadzają się na to. Oprócz 
tego rząd angielski zawiadomił Francję 
formalnie, że cofa pomoc wojskową i pie- 
niężna, jakiej dotychczas udzielał w wal- 
ce przeciw bolszewikom. Francuskiemu 
ministrowi, Piszonowi, ogromnie to się 
nie podoba. 

DENIKIN ŻADA GALICJI WSCHO- 
DNIEJ I BESARABJI,GROZI ON WOJ- 
NĄ POLSCE I RUMUNII. 

Z Bukaresztu donoszą, iż apetyty 
Denikina na Galicję Wschodnia wcale się 
nie zmniejszyły, miał nawet wyrazić się 
wobec pewnej wybitnej osobistości poli- 
tycznej (ale nie wobec delegatów pol- 
skich), że ziemię tę uważa za rosyjską i 
nie uznaje na niej żadnego innego narodu 
tylko istinno ruski. Jeśliby Polacy chcie- 
li bronić Galicii w takim razie wojna zo- 
stałaby przedłużona. Czesi przez obję- 
cie Rusi podkarpackiej utworzyli pomost 
łączący Czechy z Denikinem, co odpo- 
wiada dążeniom Czechów i Moskali. 

Równocześnie oświadczył Denikin, 
iż w razie gdyby Rumunja broniła Besa- 
rabji, to z bronią w ręku zmusi ją do o- 
puszczenia tego obszaru. 

CO TO ZNACZY? 

Z Włocławka donoszą, że w okolicy 
Torunia Niemcy sypią okopy. Zaniepo- 
kojona ludność zapytuje, czy Niemcy w 
ten sposób przygotowują obszary ziem. 
aby je oddać Polsce. Donoszą również, 
że z Kurlandii przybyła w okolice Toru- 
nia część niemieckiej dywizji żelaznej, 
która w sposób zwierzęcy obchodzi się 
z Polakami. 

KNOWANIA NIEMIECKO-ROSYJSKO- 
UKRAIŃSKIE. 

Jak podają gazety codzienne, Niem- 
cy knują nowy spisek na Polskę. Do spi- 
sku tego wciągają Ukrainę i Rosję. Niem- 
cy obowiązują się w przeciągu jednego 
miesiąca zorganizować armię, liczącą 80 
tysięcy ludzi. Armja ta składać się bę- 
dzie z jeńców - Ukraińców, którzy są w 
| Niemczech, Na czele tej armii stanie ge- 
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nerał Makenzen, sztab armji będzie nie- 
miecki. 


Armia ta przejdzie do atamana 
Petlury przez „całą Galicie. kraina za 
to usumie obecny rząd ukraiński, zawrze 
z Niemcami kontrakt handlowy na lat 15 
i zapłaci koszta uzbrojenia i utrzymania 
tej armji. Obiecują dalej Niecy, że U- 
kraina obejmie Galicję Wschodnią po Sant 
i Chełmszczyznę. Oprócz tego zaręcza- 
ią, że Denikin usunie się z Ukrainy. To 
dowodzi, że Niemcy są w ścisłem poro- 
zumieniu z Denikinem, do którego tak 
czułe westchnienia braterskie słali nasi 


Aser Petlura odmówił podpisania u 
AMERYKA DOSTARCZY ŻYWNOŚCI 


BOLSZEWIKOM. 

Gazety amerykańskie piszą, że Sta- 
ny Zjednoczone, nie wezmą udziału w blo 
kadzie: Rosji (blokada, znaczy niedopu- 
ksze żywności ami innych materya- 
sA do jakiegoś kraju), lecz wykorzystają 
dobrą chwilę i dostarczą bolszewikom 
żywności, lecz tylko za surowce. Inne 
dny koalicji nie chcą nic dopuścić do 


W ostatniej chwili dowiadujemy Sie» 


że Rada Pięciu (koalicy: iest 

ię oalicyjna) gotowa ies 
oddać Galicję Wschodnią w zarząd Pol- 
sce, jako „mandat wieczysty“ (to znaczy. 
że na wieczyste czasy). 


STRAJKI DRUKARZY W PARYŻU. 
W Paryżu zastrajkowali drukarze- 
isma nie wychodzą. 
ż BAN wegla w Czechach. i 
huty pan Mż stanęły w Czechach 
rab:a'» szkło). mood 
Ró włoskie w Warszawie. 
Sai arszawie odbyła się piękna u 
RA ość z powodu włoskiego święta 
i dO WeZO. Odprawione zostało na 
>. istwo przez arcybiskupa ks. Kako- 
oo, Po nabożeństwie zebrani u- 
f i F s ea” do Uniwersytetu: 
ie. m odbyło sie : eatr: 10-7 
we przedstawienie. ROR. 


Niemcy prze 7 
. ciw żydom 
W Berling przeciw żydom, 

iwy CT ieir? ps 
Jziwżydowski. zy Się nastrój prze 
mogotowania do rewolucji w Ameryce: 
sek a wykryto wielki spi- 


Pożyczka di 

> Z] a Ukrainy. A> 
nada ukraińska w Paryżu donosi, ŻE 
Bublice aa asi udzielił ukraińskiej re- 
żyszii udowei 13 milionów dolarów po” 
yczki na piąty procent, 


Leczenie epilepsji. 
Mennan iest nieuleczalną. Leczenie 
bieganiu. polega nie na samem zapo- 
niu or jej objawom, lecz na wzmacnia- 
stancji K Zmu przez wytwarzanie sub- 
mórek nswionosnych i odżywianie ko- 
bliwej Pee zmniejszanie choro- 
przycz En udliwości móz.u i usuwanie 
ch y gp Wołujących napady epilepsji 
W tym Si jawy chorób nerwowych. 
mineralnych obok związków leczniczych, 
dcii woj stosowane być muszą przy 
ji wyciągi roślinne, które razem za: 
warte w proszkach 


i EPILEPSIN-SPIESS 
ea, jedynie wskazanym środkiem ieczni* 
naa LożoikakA epilepsji i innym cierpie- 
md €rwowym, które dla swego zaniku 
l ragają wzmocnienia systemu nerwo” 
wego racjonalnej przemiany materji, 
pa wy|warzanie substancji krwionoś* 
ych i odżywianie komórek nerwowych. 
REA EPILEPSIN-SPi1ESS 
żądać należy we wszystkich aptekach 
a EC eptecznych, "Szczegółowy spo" 
sb użycia przv każdem oryginslnem opa* 
waniu-— żądać szczegółowych broszur, 


LISTY. 


i Z Grzegorzewa, pow. Kolskiego, Ziemi Kaliskiej. 


Osada Grzegorzew, licząca przeszło dwa ty- 
siące mieszkańców, posiada ludność rolniczą, chrze- 
ściańską — żydów jest zaledwie trzy rodziny. Od 
kilku lat zaczęło się u nas budzić życie kulturalno- 
oświatowe. założono straż ogniową, Kółko rolni- 
cze, kooperatywę spożywczą, Koło amatorskie. 

Powstanie powyższych instytucji zawdzię- 
czamy inicjatywie, czyli zapoczątkowaiiu ludzi 
dobrej woli, na czele których stali księża naszej pa- 
rafjii dla których miejscowa ludność zachowa 
wdzięczność aż do śmierci. | 

Straż ogniowa rozwija się pomyślnie, posiada 
wszelkie narzędzia pożarnicze, brak tylko remizy 
strażackiej. Otóż w dniu 14 września bież. roku 
urządzono na budowę remizy strażackiej, połączo- 
mei z domem ludowym, zabawę złożoną z tańców, 
przedstawienia amatorskiego, loterii fantowej, po- 
czty francuskiej i t. d. Urządzeniem zabawy zajął 
się zarząd straży ogniowej wraz z miejscowym Ko- 
łem amatorskiem. Zabawa udała się wspaniale — 
bawiono się ochoczo i bardzo przyzwoicie, chociaż 
znalazło się dwóch czy trzech warchołów, którzy 
za bardzo zaglądali do kieliszka i psuli ogólny na- 
strój. Zysk osiągnięto dosyć pokaźny, około 2000 
marek, które wpłynęły do kasy strażackiej. 

W dniu 21 września koło amatorskie ogłosiło 
afiszami powtórzenie amatorskiego przedstawie- 
nia i dokończenia loterji na rzecz Górnego Śląska. 
Aliści tu stanął na przeszkodzie miejscowy pro- 
boszcz, ks. Jan Kasiński, który aczkolwiek pod- 
czas swej kilkumiesięcznej bytności u nas nie przy- 
łożył ręki do dobrej sprawy, a przeciwnie swym 
postępowaniem pod każdym względem budzi nie- 
chęć u parafian, w dniu przedstawienia, t. j. 21 
września, ogłosił z ambony, ażeby ludzie nie po- 
pierali przedstawień amatorskich, loterji fanto- 
wych. bowiem dochód z takowych idzie na pijań- 
stwa i łajdactwa! Więc Śląsk, Wojsko Polskie. na 
rzecz którego Koło amatorskie urządzało przedsta- 
wienia w b. r., wreszcie straż ogniowa, to w pojęciu 
ks. Kasińskiego są łajdactwa. Tak nie powinien mó- 
wić kapłan polski, który zamiast budować, jedno- 
czyć i wspomagać uciśnionych sieje zamęt w spo- 
łeczeństwie i kładzie tamę pracy kulturalnej. 

Zarząd Koła amatorskiego w Grzegorzewie: 
Władysław Kacprowicz, Antoni Leks, Antoni Nusz- 
A> "pu Kaczmarek. | 

arząd Straży ogniowej w Grzegorzewie: L. 
Majewski, Feliks Stanikoski, F. Kuczkowski, Sta- 
nisiaw Naszkiewicz. 


Wieści z Podlasia z gm. Zahajek. 


= „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus", 
temi słowami witamy się przy spotkaniu, więc i ja 
w ten sposób witam wszystkich czytelników „Ga- 
zety Ludowej“ i podaję trochę wiadomości od nas 
z Podlasia. A potrzebne to bardzo, bo ludzie nie 
wiedzą, co myśmy tu przeszli i jak teraz żyjemy. 
Ojcowie nasi byli unitami. Jakie męczarnie prze- 
szli, ile wycierpieli od najeźdzcy moskala, wie to 
nietylko Polska, ale cały świat. Cierpieliśmy i my, 
ale krzepiliśmy Serca nadzieją, że padnie przemoc 
wroga, że słońce wolności zaświta. Przyszła woj- 
na.. Polskę całą poorały granaty, lecz myśmy 
z radością wsłuchiwali się w huk dział, bo on nam 
niósł wolność. Ale Bóg zrządził, żeśmy przeszli 
inne jeszcze katusze i nieszczęścia. Spalił nas je- 
den wróg doszczętnie, przyszedł drugi... i znowu 
pastwił się nad nami bez miary. Przeżyliśmy tak 
zwane „etapy“. Kto nie był u nas, ten wyobrazić 
sobie nawet tego nie może, cośmy przeżyli. Nisz- 
czono nas i rujnowano bez litości. Ostatnią krowę 
zabierali Niemcy nieraz, a jeżeli nie zabrali, to ka- 
zali sobie mleko i masło odstawić. O koniach to 
i mowy nie było. To też pola w braku sprzężaju 
leżały odłogiem. Potem przyszły dnie listopado- 
we, dnie wyzwolin narodu. Cała Polska wyrwała 
się z jarzma niewoli, tylko my czuliśmy nad sobą 
żelazną dłoń pruskich „huzarów Śmierci . Młodzież 
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nasza lała ofiarną krew w walce z najazdem, gi- 
nęła w bojach z przeważaiącemi siłami i znowu 
łuny pożarów rozlały po ziemi Podlaskiej. Mę- 
czeński Drelów poszedł z dymem jeszcze raz. Ale 
z Bożą pomocą przetrwaliśmy. Lecz i teraz cier- 
pimy nędzę wielką, bo gruntu mamy mało i lichy, 
a przytem rozrzucony w kilkunastu kawałkach 
i serwituty nieuregulowane. A gospodarka w sza- 
chownicy, to klęska i nieszczęście dla gospodarza 
i kraju. A tu jeszcze ciężary różne ponosić trzeba. 
Podatki, danina, kontyngient zboża i t. d. Lecz mó- 
wimy sobie, że trudno, trzeba przecierpieć złe, to 
będzie kiedyś lepiej. Ale boli nas to, że inni ludzia 
nie chcą zrozumieć naszego położenia. Robotnik 
miejski napada na chłopów, że to niby chłop we 
wszystko opływa i dobrze mu się dzieje. Ale gdy- 
by tak ten robotnik posmakował chłopskiej dobroci, 
na 10 morgach z ośmiorgiem dzieci, to napewno 
wyrzekłby się jej zaraz. Nie przeczę, że są oko- 
lice, zwłaszcza pod miastami, gdzie się gospoda- 
rzom dobrze powodzi, ale jak żyją chłopi na lichych 
ziemiach i w dalszych zakątkach, tego nikt mie wie. 
Teraz niedawno spadło na nas nowe nieszczęście. 
Pozabierano nam konie. Każdy po ostatecznem 
uwolnieniu się od Niemców wyżyłowiał się do ostat- 
niego i kupił konia, by wyprawić ziemię i zacząć 
prawidłowo gospodarować, a tu zabierają znowu. 
I to nie patrzą, czy kto ma dwa konie, czy jednego. 
Nawet klacze wysoko źrebne zabrali. Toć my tak 
nigdy nie dochowamy się koni w kraju. Potrzeba 
nam się scalić koniecznie i grunta osuszyć, bo teraz, 
to na dwanaście morgów, siejemy zaledwie cztery 
i pół do pięciu, a reszta błota. Czas już aby rząd 
wziął się za to i przyszedł nam z pomocą, bo sami 
nie uradzimy, a i z serwitutami chcemy skończyć, 
lecz hr. Potocki nie kwapi się. 

Tak to żyjemy na naszem Podlasiu, które po- 
winno się nazywać ziemią męczenników, krwi i łez, 

Filip Korniluk. 


Z Tłuszcza z. Warszawskiej. 


Istnieją tu dwie kooperatywy: Stowarzysze- 
nie rolmiczo-handlowe i Stowarzyszenie SpożyW- 
cze. Stowarzyszenie rolniczo-handlowe, zawiązane 
już od roku, miało w swych rękach sprzedaż roz- 
maitych artykułów monopolowych, na czem jak 
okoliczna ludność włościańska, tak i samo stowa- 
rzyszenie korzystało, gdyż towar był uczciwie 
i równomiernie wszystkim sprzedawany, co wy- 
wioływało ogromne niezadowolenie u różnych 
paskarzy. Sejmik powiatu Radzymińskiego posta- 
nowił jednak całą aprowizację przejąć w! swoje 
ręce i oddać ją radom gminnym w każdej gminie, 
które znów powinne były albo same poprowadzić 
rozdział, lub też oddać to w ręce miejscowych 
spółek i kooperatyw. Tymczasem stało się ina- 
czej. Na miesiąc wrzesień otrzymała rada gmin- 
na gm. Tłuszcz większą ilość nafty dla podziału 
między ludność. Pomimo jednak istnienia w sa- 
mym Tłuszczu dwóch kooperatyw chnześcijań- 
skich i trzeciej we wsi Marjanów, Komisja roz- 
dzielcza rady gminnej, składająca się z panów: 
Witoskiego, Sobczaka i Murawieckiego, nie tylko 
że tym spółkom nic nafty mie dała, lecz całą ilość 
nafty dała do rozprzedaży dwom żydowskim ku- 
pcom z Tłuszcza — Radzymńiskiemu i' Ostrzedze, 
Uważamy takie postępowanie za wysoce szko- 
dliwe, gdyż komisja rodzielcza powinna dbać prze- 
dewszystkiem o rozwój spółek i kooperatyw, a mie 
o mapychanie kieszeni prywatnym  handlarzom. 
Wartoby było, by rada gminna zażądała od tych 
trzech panów dokładnego wytłumaczenia się, ja- 
kimi względami kierowali się oni, oddając całą ga- 
fte żydowskim handlarzom. NG 
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W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWO. 
COWYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH 
radzimy zwrócić się do najstarszych i największych 
Zakładów Ogrodniczych C. ULRICH, istniejących 
od roku 1805 w Warszawie przy ul. Ceylanej 11. 
EPOE ZAZIE TC AESA TRO AE E E E PE ZZRZ A ZEKZ OOOO Z ZROW WOOOĘD TA, 
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Z GOSPODARSTWA. 


Roboty w listopadzie. 

___ Wśród ludności miast utarło się twierdzenie, 
jakoby rolnicy z nastaniem zimy nie mieli co robić 
w swoich gospodarstwach. Jest to sąd błędny. 
Rolnik gospodarny i pracowity lcały rok ma co 
robić. Oczywiście mniej dbali zimowa porą mają 
czasu sporo. W listopadzie, z chwilą gdy mrozy 
stają się większe 7 do 8 stopni, należy obejrzeć 
kopce z ziemniakami i obsypać je wtedy ziemią 
przynajmniej o jeden łokieć grubiej. Oile przecho- 
wywamy ziemniaki w piwnicach, dbać należy, aby 
temperatura nie była zbyt wysoka, to jest, by nie 
było tam zbyt gorąco. 

O zaopatrzenie się w drzewo też zawczasu 
trzeba pomyśleć. Teraz zwózka drzewa jest mniej 
przykra, a niżeli z nastaniem mrozów. Drzewo 
rąbać nie wtedy, gdy jest ono nam potrzebne, lecz 
zaraz po przywiezieniu zabrać się (do porąbania 
i złożenia pod przykryciem, a jeszcze lepiej w spe- 
cialnie na ten cel przeznaczonej drwalni. Drze- 
wo Odrazu porąbane na takie kawałki, jakimi pali 
się w piecach, łatwiej przesycha i lepiej się pali. 
Stwierdzono powszechnie, iż drzewa suchego spala 
się mniej, aniżeli drzewa wilgotnego. 

O gnoju należy pamiętać. Rozrzucać go równo 
i udeptywać co pewien czas, oraz polewać gno- 
ówną. 

Skrzętny gospodarz dbać powinien mietylko 
oto, aby opatrzeć na zimę swój dom mieszkalny, 
lecz również i obory, stajnie, chlewy i kurniki. Na- 
stępnie wewnątrz należy je wybielić. Okien nie 
zatykać. Światło potrzebne jest każdemu stwo- 
rzeniu. Bydło oraz trzodę należy codziennie, przy- 
najmniej na godzinę, wypędzać na podwórko. By- 
dło, i konie żywić nietylko dla tego, aby przezi- 
mowało, lecz by i w ciągu zimy dawało korzyści. 

Pasza dla krów winna być posilna i dostatecz- 
ma. Nie opychać sieczką i słomą. Krowa średniej 
wielkości dostawać powinna dziennie 8 funtów 
siana, 30 funtów buraków i 6 do 10 funtów słomy. 
Krowom dojnym należy zadawać otręby. Kto chce 
mieć pożytek ze źrebiąt i cieląt, powinien dawać 
im owies, bez którego nie wyrosną należycie. 

Póki można, o ile mamy niedokończone roboty 
w polu, kończyć orki zimowe, oraz porobić prze- 
gony, bez których wczesną wiosną wioda długo 
zatrzymuje się w roli, opóźniając roboty. Kto ma 
łąki, powinien dbać o usunięcie mchu, kretowisk, 
kamieni i t. p. Rowy przeprowadzone w łąkach, 
porządnie oczyścić. W braku nawozów sztucz- 
nych, jak kainit i tomasówka, zasilać łąki przynaj- 
mniej kompostem. 

a Pasiekę na zimę porządnie zaopatrzeć. Dbać 
o i CY miały neo wz spokój. Po- 
między ule nie powinny mieć dostępu: rogacizna 
trzoda i drób. Przez daszki nie AEO nie za- 
ciekać! To też pozatykać wszelkie szpary. Po ka- 
żdej odwilży należy do pszczół zapukać, aby prze- 
konać się o ich stanie, Zwłaszcza w tym roku 
jest to warunek konieczny. W razie potrzeby 
przenieść ul do domu i pszczoły podkarmić. O cu- 
kier dla pszczół w roku bieżącym bardzo trudno. 
(Jest on drogi. Cukier przyznany w małej ilości 
dla pszczół przez Rząd, właściwie nadaje się dla 
trzody. Pszczoły podkarmiać cukrem czystym. 
O ile podkarmiać będziemy miodem, zwłaszcza do- 
kupionym, upewnić się, czy jest czysty i dobry, 
abyśmy nie przenieśli do pasieki „zgnilca”, Przy 
drożyźnie miodu jaka jest obecnie, należy dobrze 
zabezpieczyć pasiekę przed kradzieżą, które już 
teraz dość często mają miejsce. Moim zdaniem 
najlepiej postąpią ci, którzy przeniosą ule na zimę 
do re ky gł 

„ O drobiu należy też pomyśleć. iki į 
już wspomniałem wybielić i dobrze E tee Pik 
wić drób nietylko gotowanymi ziemniakami dj 
wanymi ma ciepło z dodatkiem otrąb, lecz dawać 
również i ziarno. Jaja są drogie i lepsze żywienie 
dobrze się opłaca. Lepiej skarmić ziarno drobiem 
i sprzedać jaja, aniżeli oddawać je handlarzom na 
szmugiel. b 
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Wolny czas od zajęć, tak mężczyźni jak i Ko= 
bilety spędzać powinny na czytaniu „Gazety Ludo- 
wej“ i łanych pożytecznych pism oraz książek, jak 
również uczęszczać do kółek rolniczych, kół go- 
spodyń i na kursy rolniczo-oświatowe. 

Pamiętajmy, że oświata to potęga, a lud musi 
być botężny! 

Instruktor 


OŚWIADCZENIE 


ważne dla nerwowo chorych, osłabionych 
i ludzi pozbawionych energji. 


Po przebyciu 4-letniej wojny i połączonych 
z takową następstw, byłem nie mając żadnej orga- 
nicznej wady, tak zdenerwowany i chory, iż nie 
wiedziałem, co ze sobą począć. Ból głowy, bicie 
serca, bezsenność, ociężałość całego ciała, brak 
energji i rozdrażnienie podkopywały moje zdrowie 
w zastraszający sposób. Wszelkie używane środki 
i kuracje nie pomagały. Nie mogąc dać sobie rady 
zwróciłem się do dawno znanego mi lek. pułk. Fren- 
dla, który oświadczył mi, iż tylko naturalne pokar- 
my nerwów mogą organizm mój przyprowadzić 
do równowagi. Zapisał on mi z apteki Barcza, 
Marszałkowska, sól lecytynową  Nerwiwit, której 
od 4-ch tygodni używam. Już w. drugim tygodniu 
po użyciu czułem się spokojniejszym, organizm mój 
zaczął w normalny sposób funkcjonować i obecnie 
po 4-ch tygodniach czuję się zupełnie zdrowym 
i ochoczym do pracy. 

Wdzięczność powoduje mnie w interesie 
wszystkich chorych i zdrowych te kilka słów pu- 


blicznie oświadczyć. i i 
Ludwik Malinowski. 
Nowy Świat 30. 
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Szkoła gospodarstwa dla dziewcząt w Życzynie. 


Dwuletni kurs gospodarstwa kobiecego. Dnia 15. sty- 
cznia rozpocznie się nowy kurs nauki gospodarstwa domo- 
weg i wiejskiego w szkole gspdarskiej w Życzynie. Warun- 
ki przyjęcia: a) ukńczenie 16. lat b) zdrowie i odpowiednie 
siły, c) ukończenie szkoły ludowej, d) świadectwo szczepie- 
nia ospy, metryka lub paszport, Świadectwo sprawowania 
się. Opłata miesięczna za utrzymanie 120 marek, które ui- 
Ścić można produktami. 

Podania wnosić do Zarządu Szkoły w Życzynie p. Gar- 
wolin, do podań dołączyć świadectwa wymienione pod literą 
d) oraz własnoręczny życiorys kandydatki. 
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Ghińczycy-Polacy. 


Dr. St. Strzemecki opowiada o zabawnej historii jaka 
się zdarzyła jednemu z naszych żołnierzy. Oto na jakiejś za- 
padłej stacji mandżurskiej kolei zabrakło mu papierosów. 
Wpadł do chińskiego sklepiku, a na jego żądanie, wystosowne 
po rosyjsku, powiada Chińczyk do swej żony czystą pol- 
szczyzną: 

== Maryś, podajno tam panu papierosy z pułki. 

— Ludzie, coście za jedni, że mówicie po polsku? — za- 
wołał żołnierz. 

— A dyć my, roszę pana, są Polacy, edpowiedział Chiń- 
czyk i opowiedział że z żoną od dzieciństwa wychowywał 
się w fenmie polskiej w Ameryce, innego języka, prócz pol- 
skiego, nie słyszał. przylął katolicyzm uważa się za Pola* 
ka i jeździ. do kościoła polskiego. „Myślałem — powiada 
żołnierz — że prędzej się ziemia polska pokazać może na Sy- 
berj, niż żeby Chińczyk przemówił do mnie po polsku", 


amamma A Z CEZ, 


Najprostszy, wyprobowany sposób pozbycia 
się bólów, wywołanych gośćcem, reumatyzmem, 
podagrą, nerwobólami, ischias, postrzałem, darciem, 
lub łamaniem, katarem, zapaleniami, hiszpanką i t. d. 

Bierze się kawałek Rheumonu, zwilża alkoho- 
lem i przykłada na bolące miejsce. Rheumon wy- 
wołuje samoistnie masaż i usuwa ńajdotkliwsze 
bóle. W całym świecie użyta ze skutkiem nieza- 
wodnym metoda. Rheumon otrzymać można w każ- 
dej aptece i składzie. : 
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Odpowiedzi ed Redakcji, 


PP. Stanisław Kozak, Andrzej Miedziak, Staaisław Sta- 
rzyński, Szczepan Wiikolawski, Stanistaw f(okowicz į Sta- 
nisław Batyra i inni. Serdecznie jesteśmy Wam wdzięczni, 
za takie zrozumienie potrzeby poparcia własnego pisma. Do- 
daje nam to tylko otuchy do dalszej pracy, bo widzimy ze 
strony naszych przyjaciół prawdziwą życzliwość i poparcie. 
Kształt pisma zmieniamy na podobny, jak był dawniej, gdyż 
ogromna większość czytelników tego żąda. Prenumeraty te- 
raz nie mamy jeszcze zamiaru podnosić, lecz co na przyszły 
rok będzie, to nie możemy wiedzieć, gdyż drukarze znów 
żądają 100 procent podwyżki i zastrejkowali. Ślemy Wam 
serdeczne pozdrowienia i braterski uścisk ręki. 

P. Stanisław Masłowski w Tomawie. Cieszy nas bardzo. 
Że daliśmy Wam dobrą radę. Nieomieszkajcie nas zawiado- 
mić, jaką otrzymacie odpowiedź, 

P. Jan Madzik w Bartoszowicach. Serdecznie Wam 
dziękujemy za pomoc. Pieniądze otrzymaliśmy.  Agitużcie 
tam usilnie, by ludziska czytali tam naszą „Gazetę“. 

P. Antoni Szelier w Chocianowicach. Zebranie jakich- 
kolwiek wiadomości drogą urzędową jest niesłychanie utru- 
dnione, bo wszak spisy poległych żołnierzy mogą się znajdo- 
wać tylko w Rosji tam, gdzie ostatnio stała kancelarja pułku, 
o ile podczas rewolucji nie zostało to wszystko zniszczone. 
Najprędzej będzie można czegoś się dowiedzieć drogą prywa- 
tną między ludźmi, co w tym samym pułku służyli. Dlatego 
też ogłoszenie może tu najwięcej pomódz. 

P. Józet Kręglicki Świdnik Mały, List Wasz z czer- 
wca otrzymaliśmy z ogromnym opóźnieniem. Ale nie dziw- 
cie się: w tych dniach otrzymaliśmy list który został do nas 
wysłany jeszcze w listopadzie zeszłego roku. Wierszyk 
„Żniwo” zużytkujemy. Dziękuiemy Wam serdecznie za je- 
dnanie nam prenumeratorów. 

P, Maria Kosiorówna w Świdniku Małym, Bardzo to dla 
Pani chwalebnie, że daje Pani przykład z siebie starszym 
i choć młoda panienka, garnie się Pani przed starszymi do 
oświaty i prenumeruje gazety. Z takich panien wyrabiają się 
później dzielne żony i matki. 

Bezstronuemu g gm. Grabowo. Z przyjemnością za- 
imieścimy Pańskie sprostowanie w „Gazecie Ludowej", gdyż 
staramy się być zawsze względem każdego sprawiedliwi, lecz 
musimy koniecznie znać Pańskie nazwisko i adres, Osoba, 
która podpisała się pod korespondencją z rabowa -jako 
„Wieśniak* jest nam znana z imienia i nazwiska i dlatego 
tylko list ten umieściliśmy, 

Ks. J. Mańkdewicz w Warcie. Zawsze chętnie przyjmu- 
jemy wszelkie poważne uwagi, tyczące się naszej pracy i w 
każdej chwili gotowi jesteśmy wyjaśnić każdemu, jaką drogą 
i dokąd idziemy. Dalecy jesteśmy od haseł rzucanych przez 
socjalizm, lecz patrząc na życie realnie wiemy, że upływa 
ono w ciągłej wialce o byt doczesny. Żadne wzniosłe a oder- 
wane hasła nie są w stanie tego usunąć. Można walkę tę 
tylko osłabić a to drogą podniesienia kultury i dobrobytu 
całego narodu. I to jest celem naszych skromnych wysił- 
ków. Nie my szerzymy walkę klasową, gdyż istnieje ona 
tak dawno, jak i rodzaj ludzki. Prosimy spojrzeć do dziejów 
naszych paręset lat wstecz. Wszak w czasie walki mo- 
żnowładztwa z absolutyzmem królewskim pierwszych Pia- 
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stów a później szarego tlumm szlacheckiego z możnowładz- 
twem, o nas ludowcach nikomu się jeszcze nie śniło. Obecny 


ruch ludowy jest tym samym rucham wyzwoleńczym, jak 
wszystkie podobne ruchy w historft Zadaniem naszym je- 


dnak jest nadanie temu ruchowi szlachetnych i kultwalnych 


form, a dałecy jesteśmy od pustej demagog'i, gloryfikującej 
jeden tylko stan. Indyferentyzmowi relitijnerru jesteśmy za- 
sadniczo przeciwni i nie my go siejemy. Czyni to ku na- 
szemu szczeremu żalowi samo duchowteństwo swym zacho- 
waniem się i postępowaniem i prosimy nam wierzyć, że tyl- 
ko małą część skarg drukujemy i to mniej drastycznych. 

P, Wavław Jabłoński, Znać pewne zacięcie do pisania. 
Nie należy się wobec tego zaniedbywać, trzeba dużo czytać 
i pracować nad sobą. Nadesłane jednak opowiadanie nie na- 
daje się jeszcze do druku. 

P. A. Krzywicki w Przyrowie. List Pański odesłaliśmy 
do Ks. Arcybiskupa. Wiadomości jednak, jake nam Pan tam 
podaje, wydają się niewiarogodne. 

P A. W, z gm, Woli Wężykowej. Przyjedziemy do 
Was i to wniedługim czasie. Karty na mielenie zostały wipro- 
wadzone bezprawnie. Również i policja nie ma prawa re- 
kwirowania po młynach zboża tych gospodrzy, którzy kon” 
tyngent odstawili. Gospodarze co mają mniej jak 10 mor- 
gów kontyngentu obecnie odstawiać nie potrzebują. Spra- 
wa odstawy kontyngentu jest obecnie ponownie rozpatrywa* 
na w Sejmie. 

P. Kruczyński w Trzeszczanach. Niestety ustawa o po- 
borze do wojska nic nie mówi o tem, by rząd był obowiąza- 
ny leczyć osoby, które po wyzdrowieniu chciałyby służyć 
w wojsku, W maństwie dobrze zorganizowanem leczeniem 
chorych obywateli i dbaniem o ich zdrowie zajmuje się mi- 
nisterstwo zdrowia lub opieki społecznej. U mas, niestety, 
choć mamy obydwa te ministerstwa, państwo nasze dopie- 
ro organizuje się i buduje, jednocześnie zaś musi toczyć na 
wszystkich frontach walki o swój byt. Nic więc dziwnego, 
że sprawy te nie są jeszcze uregulowane. W Wiarszawie 
jest jednak od dawna szpital oitalmiczny, czyli dla ludzi cho- 
rych na oczy, jeżeli więc Pan należy do ludzi trochę zamo- 
żniejszych, to trzeba przyjechać, do tego szpitala na kura- 
cię. Za kurację trzeba płacić kilkanaście marek dziennie. 
Jeżeli zaś jest Pan człowiekiem zupełne biednym, to należy 
wystosować podanie do Ministerstwa Opieki Społecznej, w 
którym trzeba wszystko dokładnie wyłuszczyć, a może Mi- 
nisterstwo zajmie się bliżej Pańską sprawą. Podanie to naj 
lepiej przysłać pod adresem redakcji. 

P. Ignacy Grabarczuk. Podatek ten został u was prawe 
dopodobnie wprowadzony przez sejmik powiatowy. 


Odpowiedzi Zarządu Ludowego Związku Kobiet. 


P. Feliksa Stańczak. Centralny Ludowy Związek Ko- 
biet przesyła serdeczne „Szczęść Boże!" nowozalożonemas 
Ludowęmu Związkowi Kobiet w Osmolinie pow. Gostyń- 
skiego, na ręce jego Przewodniczącej. 

Prenumeratę Gazety Ludowej do dm. 1. kwietnia r, p. 
opłaciłyśmy. Książki nadeślemy wkrótce. 

P. Marja Stachura. Zarząd Centr. Ludowego Związku 
Kobiet w Warszawie przesyła „Szczęść Boże” przewodni- 
czące) Ludowego Związku Kobiet w Brzyzgowie, ziemi Ra- 
domskiej. Wskazówki dalszej pracy listownie nadeśtemy. 
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Dotychczasowi jednak prenumera- 
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Dr. Julja Świtalska Sy; store mz 


przyjmuje od 4 do 6 p. p., wyłącznie dla 
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w Warszawie, Krucza Nt 3i, m. 3, telefon 10277. „GAZETY LUBOGEJ". 
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b, starszy Ordyn. Kliniki Ocznej Warsz. Uniw. powrócił —Przyjmuje na Dr. R. $ohafski, skwy i przyjmuje od 5—1 


Stały pobyt dla leczenia I operacji ocznych. Warszawa, Smolna M 38, 
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Obiawo (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wą- 

y trobie. Skionność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obło- 

żony.  Gorycz i kwas w ustach.  Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w  kiszkach, Bóle i zawroty głowy. 

Silħe pode-- Obiaw (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej— 

nerwowanie. w pasie—krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na 

kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, 
zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27. 


usuwa radykalnie w przeciągu trzeci dni mydlana „Maść P-ra Hebdy'* 
wypróbowana i uznana przez powagi lekarskie chorób skórnych za idealny 
środek leczniczy. Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bie- 
lizny, nie zanieczyszcza ciała i z łatwością zmywa się zwykłą wodą. Poza 
4 ; świerzbą „Maść P-ra Hebdy“ leczy radykalnie wszelkie zakaźne krosty, 

UWAGA: Nie stosować w wypadkach egzemy i nerwowego 
Dla koni swędzenia skóry. 


Wystrzegać się naśladownictw. — Żądać w aptekach i składach 
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cie. — Słoiki na 1 — 3 — 


„EKWOL HERDA Tow. E.HEBDA i S-ka, Warszawa, Elektoralna 18 tal. 1-37. 
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Lyłajel Czyta 
pisma ludowe „STRAŻY KRESOWEJ" 


„Polak Kresowy“ (Chełm, ul. Obłońska 17). 
„Chata Polska“ Białystok, Warszawska 31. 
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prowizora farmacji I. ORAŃSKIEGO. 
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci. 


Nie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. a 
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Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych, 


Główna sprzedaż: Hurtowy skład apteczny 
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„Kalendarz ludowy' 
Straży kresowej 


do którego ogłoszenia przyjmvje się już 
pod wyżej wymienionym adresem. 


ore mne. 


CZYTAJCIE 
„Gazetę 
Ludową 


Jednajcie czytelników 
dla Waszej „Gazety* 
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REZ "a „ | KOSY DO STECZKAMA 


Nadchodzi ZIMA, 
a z nią wracają do domów 
SZCZURY i 
MYSZY 
stosujcie K A P S, 
który bezwzględnie tępi 
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— Warszawa, skrz. poczt. Ne 2. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce: w tekście Mk. 8.—, przed tekstem Mk. 10,—, zwyczajne Mk, 3— 
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